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A L E X A N D E R  I 
CES YRZ ROSSYńSKJ, KRÓi, POLSKI.

(.Kilka słów pośmiertnych z G at. pruskiey Stanu )
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Jwiat wielką poniósł stratę. Ąfęxand6rV. 

Cesarz rossy yski, Rpot polski, Smarf  
dnia «  Grudnia r* z, wY^gaBrogu, gd zie 
te! a* bawi iego dostojna Maf^hnka, C e-  
san owa E4ib*ćt«*. Wielkość strary, htó- 
rł w  tśnc zdarzeniu opłakiwać potrzeba, 
nie da się ze zwyczajnych, tylko oke^ 
liczuości towarzyszących żawSze śmier­
ci wielkiego Monarchy, wymierzyć; Za­
chodzą ru. bowiem nadzwyczajne jdosun- 
ki, * połączenia się wielkich świata zda­
rzeń i nayśiachetpieyszjch osobistych 
ptzymiotefw, dla uwagi obfieic w ypływ a­
jące. Zaiste, najrzadsze własności Juszy 
i um ysłu, iakie się kiedykolwiek w ż y ­
cia crfowieka na najwyższym szczycie 
stojącego, poiawić m o gły, w zbiegu ze 
wstrząsnieniami głębcKO por uszonego* 
świata, tworzą szereg wielkich., ofeii- 
tych w  skutki działań , których błogi; 
postęp w  samych zdarzeeUnm rozwinąć, 
zostawiamy przyszłym dziejopisarzom; 
iedn&kowoż zastanowić ’sję  tu< chcemy 
pokrótce nad obrazem, aki r tego da się 
uczynić w odblasku charakteru /.marłego.

Od pierwiastlWvv-ćy młodości zosta­
j e  pod mądry m kierunkiem staranney 
] eczofowitości , otoczony wsaysthięmi 
*5  wiołami , wyższego ukszt-ałeema, przy. 
płaszczył Ónsobie nad innerni to wszyst- 
*°tr co tylko do szczytności ślachetnego 
umysłu, do, upowabnienia wspaniałćy
i życzliwćy dus-zy doprowadzić i  putrze- 
b a m ducha, wielkiego odpowiedzieć zdo-

fa ło . W sza k źe za ra *  w p ić rw se y c h  ch w i­
lach przyćm iły tc piękne i czyste uKszfa ł- 
cebie, ponure w rażenia, iakie sp ra w ił na 
iage ui ly ś le św ia l w  powszechności, przed­
staw iający się m i w  saroćy w alce i zni.>z- 
ćżeńiur , a po części iogo osob.ste do­
św iadczen ia, ha które b y ł tak liczn ie 
w y sta w ló m Y

A ie  doświadczenia w zm acniaią oraz 
ślachfetne u m ysły . Alexander przez ra 
kow fr doświadczenia tylno pom nażał 
sw ą  w ielkość i sta w ał się w o łn iey- 
ssym  <nł w rbzelhiśy skazy. W s z y s t­
k ie  sprzeczne ^Oruszet-ia czasu, za w ik ła - 
n e  zdarzenia i  w ą tp liw e  okoliczności, 
ktorem i n aw et naypotężnieyszy nie za­
w sze  w ładać, o* onych uyśe potrafi , nie 
za ch w ia ły  w  nim w ew nętrznego zarodu 
p ra w d ziw e j,g łę lio k ićy  lle lig ii. Zaród ten 
fozw iiał- się raezey coraz siln ićy w  na­
tło ku  trudności, które każdy polityczny 
kiem uć& otaczały, i tym  sposobem u św ię­
c i ł  sobie m ieysce w  h isto ry i, iakiem u 
w doieiaeh, m ało podobnego znaleść mo­
żemy. ,

Co On dla Rossyr u czyn ił, dla tego- 
td* oba-zćłnegw, rozm aitym  ludem  napeł­
nionego Państw a , p-rzee nieustanną tro­
sk liwośi przyia~ielń hi uzkośct-u ch w a leb ­
na czynność Mon/uchj , lak w zględem  
zewnętrzućy o b r o ty , iak  i  rozszerzenia 
s ła w y ; wszystko to długo- arostanie obec- 
nóm w  nieustanny eh skutkach w d zięcz- 
rfym ladom  , które iego łą czy ło  berło ; 
lecz śie- chcem y ti® uprzedzać śStme lu­
dy co  do ich  w łasnego w  tćm  uznania.. 
Atol? nie Roś-syra- sam a, cała Europa —  
Niem cy iPrusy. w ym ien iając tu w  szcze- 
golDOŚGi - r  w iele  są, w in n iiem u. i z teg o to  
w zględ u  należał Gn. do nas; w azystkich„
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iak tę*az nas wszystkich iego dotyk a strato. lu d zki , za m ia ró w  w  ić y  zastósowaniu, 
Bardzo rzadho poiaw ia się pa&ówni$£p jsostanie nazawsze nayzaszczytnieyszym 
tak obeymuiąuemi, chwaiehnemi zdarzę- pomnikiem, iak z w y cię s tw o  i potęga nay- 
niami świata odznaczone, iakie b yło  ie- czystszym  hołduią celom. Z w ią z e k  ta- 
go. Żadną fałszyw ą dumą aie^owodo- ki tylko a a  jednakowym  sposobie m y ­
wany, nieholduiący próżnemu ego izm a- ślenia wspólnie Sprzymierzonych, na ich 
w i ,  w  w alce  oręża uzyskał w ielkie  try- ied n a k e w ćm  przekonaniu o Religii, ludz- 
u m fy ,  iakie tylko namiętnemu dążeniu kości i spokoyności m ó g ł  się gruntować; 
cz ło w iek a  w  tym  zaw odzie udziałem Oznać te i  ocenić , połączyć i w yrzec  
stać się mogą. wspólne zobow iązanie  s ię ,  pozostanie

Po wyczerpaniu doświadczeń odp$rv w ysoką zasługą Alexaadra. 
iak i pojednania, aby nienasyconą żądzę U ę  tęgo utworzonego,, słusznie s'wię-
dzikićy chęci zdobywania, g w a łt  w iąro- tym nazwanego Z w iązku,, zawsze ściśle 
ło m n ć y  dow olności,  pod którym  Euro- i sumiennie należćć innem u odpowiadać, 
pa stękała., uspokoić i ograniczyć, poło- zaw sze czynniey i  ezystem i zamiarami 
żony został nareszcie kres nieszczęściu., przykładać s ię , by ło  stanow czem  Jego 
bohaterskićm postanowieniem i  wspau ja- Staraniem; , • , ■
łom yślną w y trw a ło śc ią  Alekąn&ra w<ol- .Umiał On .dla tegoż .Związku nieść
brzym im  boiu r. j 6I2 , w  boiu, którego ofiary, które m o ż e  skłonnościom iego, 
w iejkość i znaczenie następne nie zaćm ią, nie .sumieniy b y ły  za przykre. Jed-
a w  którym  losy św iata n o w y  w z ię ły  kie- nakowo.ż h y f  ón nietylko sprzymierzeń- 
runek, Przez w ew nętrzne przekonanie cem sw o ich  w ^jołsprzym ierzonych, lecz 
i zaufanie w  Bogu, Cesarz w s  w o ić m p a -  oraz ich przyjacielem . W  tym wzglę- 
stanowieniu i w y trw a ło ś c i  w zm ocniony dzie jn y  .Prusacy szczególnićy m ożem y 
i k ie ro w a n y , p o św ię c i ł  się w ielkiem u cenió Jen-ścisły w ęzeł, K t ó r y  wzajem na 
pow ołaniu., iż pa iego oporze naypier- przychylność,, gotow a usługa, wierna 
w ć y  z łam ała  się rewoiucyyna, potęga w spółka i  ścisłe połączenie pod tak szczę- 
wszystko niszczącćy przemocy, i że w  ie- śU w ąw rp żbą, z ohojćy strony u tw orzyły ,  
go silnćm i potężnćna przymierzu .połą- P o  takim świetnym  i  pełnym  ch w a-
czona Europa, o w o  zgubne z łe  zupełnie, ty  zawodzie, którego w p ły w u sz c z ę ś liw e -  
pokonała. 8°  późne pokolenia z wdzięcznością, do-

I w  tych św ietnych pomyślnośeiach znaw ąć b ę d ą , .słusznie l ic zy ć  m o żem y  
iak i wśród dawnieyszych przebytych Cesarza Alexandra do nayślachetoiey- 
doświadczeniach nie zm ien ia ł  ^ ię  i na szych i n a yw ię k « y o h  Monarchów, iakicfc 
ch w ilę  ślachetny charakter Alexand**. nam w ysław u ią  dzieie. Z a w ód  iego uka- 
Potrzeby połityki bystro rozważając i w a- zu ien a m  rzadki przykład —  skromnego 
żąc , u m ia ł ie zawsze z pobudkami wspa- l.udzkośeią przejętego,.spokoynego W ła d z -  
niałościpogotlzićj.chęćślaGhetna4iuprze.y- cę naywjększego P aństw a, przybrane- 
ma ludzkość, wszędzie iego odznaczały go w  iaury zwycięzt.w a nayświetniey- 
działania. Z a w sze  -pięknićy i m ocnićy *ze -* do zbytku zebrane, o które nie- 
w  miarę powiększającego się zakresu dzia- ubiegał s ię ,  którem i Rossyia od P iotra  
łaoia, rozw iiał s ię  w  iego politycznym W ielk ie g o  w  kolei l iczn ych  pomyślno- 
zawodzie ten czysty i w ielki sposób my- ści woiennych pochlubić s ię  m oże, 
ślenia, który go ku temu, .ęo jest dobrem n które czysty i  wielki sposób m yśle- 
ip r a w ć m  niezm iennieprow adzif. P rz ez  nia Alexandra tylko ustaleniu pokoju 
niegoto uyrząf .świat p ićrw szy raz  utwo- i-b ło g o sła w ień stw u  świata poświęcił, 
rzony .Związek., uznający w  polityce ie- Słusznie w ięc  opłakiwać m o że  Europa 
dynie zasady Religii, pokoju i pow&zech- stratę iednego ze sw ych  dobroczyńców, 
nćy pomyślności, a który przy wszyst- którego teraz, kiedy go iuż m iędzy żyią- 
Kiey niedoskonałości, nięoddzielnćy od cemi nie m a , nie .zechce zapoznawać!
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B P i e ś  A z.
ogdayto miasto , tutay  w s zy stk ieg o  dostanie,

T u  się inoroa w  b u rz l iw y m  sutsjpiać szam panie.
T u  pięknych dsićw cząt ro ie  snuią s i j  Co c n w ils ,  
J a k i e  każda się w d z ię c z n ie ,  u p rz e jm ie  p r s y m ila !  
S .c s ę ś l i w y ś ,  g d y  ci p ow ie  , i e  cię k p c b t  ętalej 
T u ta y  a s a m b le , t e a t r ,  przechadzki i bale}
L e c z  redu ta  celuic  nad inne za b a w y ,
R zym skiego  k a rn a w a łu  ten potom ek p ra w y .
K iedy w eydziess  z nienacka w ten t łu m  p om ięs .au y ,  
T a m  bez różnicy r ożezs w szystk ie  znalesc stany. 
Zo baczysz  i n a r o d y ,  i wieki p o s p o łu ,
T u r c z y n  ■ Westalhą. siedzę u  iedoego stołu .
M u r z y n , którego sk w a r n e  oczern iły  k ra ie ,
P o w a b n e j  k ra k ow ian ce  c ukierk i  podaie .
W s p a n ia ły  r y c e rz  chodząc  w  starośw ieckim  etroin,  
W  iakim  ieszcze pod C h r o b r y m  stawano do. b o iu }  
U cieszon y  , że za ba w  w y b i ła  godzina,
Z  w e so łą  arlckinką m azura  zaczyna.
Już c z te ry  par  stanęło. B rzm i orkiestra iw a w Q . 
G ó r a l ,  któ<-emu zręczn ość  n ad aw a ła  p r a w o ,  
T a ń c o w a ć  w p ie r w s z e j  p arze  zaczyna nd koła.
K r ę c i  się zgrab nie  ca ła  d r u ży n a  w eso ła ,
F ig u r a  po f igurze naatępuie a rzę d u ,
W  ia d n e y  nie uczyn ion o nayianiayszego b ł ę d u ;  
K r z y ż  , ronda, sp loty  n aw et,  w szy stk o  idzie  snadnie ,
I  kto le p ie j  tań eu ie ,  t ru d n o  znawca zgadnie. 
Z io m k e w ic !  wam za p ew ne p rayan a  to św iąt  c a ły ,
Z  ró w n y m  śpieszycie ogniem der t a ń c a , lu b  c h w a ły ,  
I  esy  sk a k a ć  m azura  , lu b  się piąć na szańce,  
Z a w s z e  są zręczn i  kra iu  naszego mieszkańce.
U  was k u l  ś w i s t ,  grzm o t b ębn ó w  i łoskot kartaczy 
T y l e ,  co na reducie  szum ny angles snaesy,  —  
T ań czyc ie  aobic  moi z iom kow ie  do woli,
S k o r o  się bas o d e z w i e ,  s k rzy p e k  z a rz ę p o l i ;
A l e  gd y  was M on arch a  w e zw ie  do obrony.,  
B z u c a y c ie  w oka  mgnieniu taniec u lubion y,
A  zw y c ię z tw y  w s ław ion e  d o b y w s zy  p a łasze,
Z a  niego i oy czy sń ę  p r z e l e y c i e  k re w  waszę. —  
L e d w o  weszła  na salę  M alw ina u rod na ,
Z w r ó c i ł a  na nią oczy  wszelka m ło d zie ż  modna. 
C z e a ła w ,  co na kanapie s p o c z y w a ł  ro zp arty ,
I  z p rze b ran e go  mnicha s t ro i ł  so bie  i i . t j ,
P r z e r  torynetkę  z ło tą  zo czy w s zy  ią zdaia  ; 
„V r a im tn tu  rzecae  „ t o  dz iew czę  zerce me za p a la ,"  
L eci  i do iey ueba szepcze d u sc r  zgrab n y ;

‘ „ l a k  Pani dzisiay p ię k n a ,  isk  iey w z r o k  p o w ab n y ,
. „ Z a  ebw ilę  w szystk ich  m ę ż c z y z n  porobisz icńcami, 

„ W s z a k ż e  twoia uroda każdo serce  m a m i."
T o  mówiąc sam chłodzące  podaie  iey  lody ,
A  dla  w iększćy  aw oiego bożyszcza w y go d y ,
Mai winy szal przep y szn y  trzyma na zwym  ręk u ,
I  nie może uw ielbić  do sy ć  iego wdzięku. 
K a y z a b a w n ie y s z e  dzisiay nic bawią  go maski,
Nie zw aża  na ich s t r o i e , aehowania,  w r ia s k i ,
T a k  w p ow ab ach  M alw iny  zatopił się cały ,
I u g r z ą z ł  ten płci  p ię k n e j  uwodzicie l  śmiały .
O n  , co ty lk o  ro zm y śla ł  o balach i kartach,
K tó ry  z w y k ł  b y t  p rzepędzać  dni całe  na żartach ,  
K tóry  się koch ał  —  ale w wiązaniu aw ey chustki,  
w 1 którego aercu same gnieździły  ŝię p n 9tki, 
j  przynosi M alwinie swą miłość w ofierze,

Po raz p ie rw s zy  westchnął,  po raz p ierw szy  szczerze.  
G dy  przestaie  orkiestra  grać  dla ódpocznicnia, 

Natychmiast c a łć y  sali p osta ć  się odmienia

T u m u lc  się z w ię k s z a ,  piski czu łe  ucho rażą, 
Znaioroości  się robią , sw iązk i  się koiarzą,
A  d o w c ip  z b e r łe m  w  rę k u  zasiadłszy  na tronie ,
L u b  za p raw ia  tr u c izn y ,  a lb o  sypie wonie.

P o w sta ła  i M alw ina  , ażeby  p r z e jś ć  salę,
A  p rz y  niey zawsze  C z e s ła w  sprayiaiący ata le ,
7. a nią sekuie m a s k i , za nią odpow,iada,
K ie d y  się w  ciżbie  osób p ow ięhssa  grom ada,
Ó n  iey toruie  przeebód i chustką ch łó d  czyni, 
B a c zn y  na każde  s ł ó w k o  dzisioyszćy  bogini.

N igdy  n ieoceniony zadość  w m odnym świecie , 
B o z g ł o ś n y  zapachami w itay  mi bufecip,
Jakże  p o d łu g  zasługi tw e  s k a rb y  o c e n ię ! !
M a s z  szynki  i o z o ry  ,  i saruie  pieczenie,
I  c u k r y  i p a s z t e t y ,  i nieoceniony 
S zam p an  , co od czcicieR o d biera  p ok ło n y .
P r z y  to k a ju ,  b u te lk i  a n g ie lsk ieg o  .piwa,
I  arak , k tóry  w rzącym  ogniem k r e w  ro z g r z e w a .  
G d z ie  poyrzę,  p asibrzuch ów  p o strzeg am  d o k o ł a ,  
T e n  zaiada bażanta  w  pocie  sw eg u  c zo ła ,
( ) w  p rze d  cbwilą  u k o ń czy ł  piersi o d  indyka,
I  zn o w u  z k u ro p a tw ą  dzielnie  siy potyka.
Z  olbt-zymiey piram idy nikną pącahi ś w ie ż e ,  
O d sy w a ią  aię g r a h k i ,  brzękaią  ta lerze .
P o s łu g a c z e  się kręcą g d y b y  op a rzen i,
A  pieniądz w kilku  chwilach w y m k n ą ł  się z kieszeni. 

W ita m  was z c za r o d z ie js tw a  słyn ące  du katy ,  
K tó ry c h  ty lko nie umić  szan ow ać  bogaty.
W sz a k l i to  p rze z  was przec ie ,  waszym  tylko w p ły w e m  
C z ło w ie k  może się życiem pocieczać szcaęś)ivrem! 
G o  z ło ta  się su ro w a  uśmiecha P aiada,
G dy masz p ie n ią d ze ,  każdy,  żeś m ę d r z e c ,  p o w ia d a ,  
Ja s a m ,  co na nieszczęście z łe  w iersze  g ry zm o lę ,  
Inną w k r ó tc e  za g ra łb y m  na Pa rn a sie  ro lę ,
G dy by m  idąc w  wsp an ia łych  M ec e n a s ó w  ślady,  
M ó g ł  da w a ć  recenzentom  fety i ob iady,
W t e d y  c h w a li ły b y  mnie przez  wzgląd na mc w łości ,  
A s t r e a ,  B i b l i o t e k a  i R o z m a i t o ś c i .  *) 

G d y m  p o w r ó c i ł  na s s i e ,  tańcznno polaka,
W  tym tańcu c h a ra kte ru  naszego oznaka,
T a k  p rosty  i p o w a ż n y ,  iak stary S arm ata,
Niech sobić w hnntradansach le k k i  F ra n c u z  lata, 
N ie c h a j  A n glik  wycina szanszm aoy uczone,
M y  te fo rs o w n e  tańce pdłóżm y na stronę,
I  p o l o n c s e m  w s z y s t k i e  z a c z y n a j m y  b a l e ,
P o te m  niech następuią fantangi i szale ,
K o ty l io n y  i w a lc e ,  i w y ż s z e j  za lety  
T ain b o ry n y  , ang lezy  , k o z a k i ,  tampety.
P a m i ę t a m  i ta i e s z c z e  te  u b i e g ł e  czasy,
G d y  h a s a ł y  ż u p a n y ,  k a r a b c l ć ,  p a s y .
G d y  w trzew ikach  na k o rk u ,  p rzy  Sutych ogonach 
Tańczyły^ nasze babki w sążnistych rubronacb. 
Jednak nic  w szystkie  accny tych czasów  uch w alam , 
Ov*c seymy b u r z l i w e ,  o w e  n i  e p o s  w a l a m .  
K lzs z to rn e  w y c h o w a n ie , możnych p anó w  w pływ y. 
U d r ę e zs ty  móy n a r ó d ,  a innych miar szczęśliwy. 

A l e  się uiż  św iat  lep szy  w yn os ić  zaczyna,
. W i e c  także  o^wyieździe zamyśla Malwipa.

P r z y b y ł y  le k k ie  sanki na ićy  zaw ołan ie ,
C z e s ła w  tuląc ią w szubę,  sam p osad ził  w  sanie. 
S ia d ł  na przedzie  i wiezie  sw e bó stw o do domu,
A  pośród tak wielkiego zatrudnień ogrom u, 
P o w ra c a  do hotelu  w naiętym pow ozie .
Z d ała  mu się ta miłość przy  dz isie jszym  mrosic,  
B o  chociaż innym lu dziom nosy ódroarzaly ,
Jego policzki ogniem miłości pa ła ły .

' *)  Pism a caasowc polskie,

)( *
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( Ciąg dalszy.)

T
jzaiutrz poleciał !Jo c h a tk i , w  ktć- 

rey  m ieszkał ićy oyciec. Przyięlo go 
po przyiacielsku i tam  znow u •poznał Ju- 
liią. Mały domek byłprzystro io n y i urzą­
dzony z pewną w ytw ornoscia . Znalazł 
w  nim w ię c ć y  s łu g ,  aniżeli w id y w a ć  
można u ludzi takiego stanu. W z i ą ł  rę­
ce Julii, i.patrząc p ilnie, rzekł zurm ić- 
chem : »Te ładne rączki ńie w ie le  pra­
c o w a ły  ?« —  odpuwić Juliia, usmię-
chając się t a M e , »u Pana Saluces doglą­
dałam stroiów Margrabiny; a u P. Mar- 
tenay nie m iałam  nic do czynienia.«

»CŁ,emuż w ię c  me zostałaś przy nim?" 
z a p y ta ł  Hrabia. Juliia zarumieniła się, 
Wahała się i w reszcie  rzekła : »Jestto
sekret,  moy Panie, którego ci w y ia w ić  
nie m ogę; lecz" przydała »ciężko mi bę­
dzie w ró cić  do prac m oiega  stanu, któ­
re wszakże przenosiłam zaw sze  nad pa­
ła c o w e ,  otaczające m ię, w y sta w y ."

Hrabia u w a ż a ł,  iż się u w zię ła  koń­
czyć  sw ą rolę. Ze wszech w ię c  w zg lę ­
d ó w  m iał się na b aczn ości, aby. nie dać 
p o sz la k i, że ią zna debrze. Przym uszał 
się zatćm  do oziębłości. Kiedy się od­
dalał, oyciec payusilniey go zapraszał, 
chociaż to d ziw ućm  w yd a ć  się m ogfo, 
po tak krótkićy znaiomości, iżby ich czy­
sto odw iedzał. Hrabia nie d ał sobie po­
w tarzać , aby życzeniu iego zadosyć 
uczynił.

P o w ró c ił  w c  dw a dni potćm. Zna­
la z ł  samego oyca. O yciec  ten zapew ne 
nie b y ł  P . M artenay: b y ł  to całkiem 
wieśniak i psuł s w ć m  one/ściem się 
plany Julii. Zapytał go skw apliw ie, gdzie- 
by była Mary ka ^to-bowiem im ię  przy- 
biała Juliia); stary w y c h w a la ł  ’ óy pięk­
ność, cnotę, serce i  o mało co nie na­
stręczał Hrabiemu

Ztąd w y n i k ł o , że ten rozśmielił się 
ip o ttan o w ił,  gdy powróci M a r . łka, przy­
śpieszyć nieco rozwiązanie. W y z n a ł i ó y  
g łęb o kie  wrażenie, iakie na nim  arobiła 
od pierw szego u y rz e m a ; p o rw a ł za rę­

k ę ,  u ca ło w a ł i wieczną poprzysiągł mi­
łość. Marylka nie uraził a się bynaymnićy, 
i nie brała rzeczy surowo. Śmiała cię 
ty lk o ,  obracała m  złe  wszystko, co mó­
w i ł , i żariowafła tak w y b o -U e  , że Hra­
bia gnie w a ł  się po razy-dziesięć : pc ty ­
leż uspakajał się znowu. T7w a ż? ł iednak, 
że Mąrylha poglądafa nań kiedynieftiedy 
ukradkiem , i że wtenczas w zio k  ićy b y ł  
surow y i w ie le  wyrażający.

Hrabia w yszedł nieotrzymawszy żad­
ne/ od s w e y  kochanki odpowiedzi, lecz 
w y szed ł bardzićy, niż k iedy z a ch w y co ­
ny  ̂ W i s t o c ie ,  dnia tego w  prostym ię- 
zyk u  w ieśniaczki, lepióy nieco od s w o ­
ich rówlennic w y c h o w a n ć y , dała m u 
pojmać obfxte yresołości źró d ło , odwet 
na, wszystko sk o ry , i żartobliwość przy­
jemną. I tą to właśnie żartobliwością, 
uw ikłała  iego serce w n d ł a ,  które acz­
k o lw ie k  lekkie i z k w ia tó w ,  nie mnićy 
iednak b yły  mocne.. Z a ch w yca ł się nią: 
atoli ieszcze g ło w ą :  boM arylka p o w ró ­
ciwszy, rozpoczęła przed m m . bez w z g lę ­
du , sw ą toaletę. W p ra w d z ie  oddarła  
się nieco na stronę, ku m e łw iu  ź w ić r-  
ciadfu i od w ró ciła  się doń placami. zmje- 
niaiąc gorsecik; wszeldky rozm ow a nie 
ustaw ała, i nawet w  ch w ili,  kiedy taż 
rozm owa żyw szą się stawała , obracała 
się doń, m ó w ią c:  »Czy Pan tego nie ro­
zumiesz?" Po skouczonćy toa'ęcre ob­
nażyła iedną rękę, w zię ła  kołow rotek, 
usiadła. >rzy nim , i ciągle rosprawiaiąc, 
wybierała k w ia tk i , dla przystteienia 
w  nie gorsetu.

Hrabia % trudnością ciągnął sw ą rolę; 
zazdrościł sam so b ie ; z ło rz e c z y ł  m a m ­
iącemu go w i d o k c w i ; uśmićchaf się i by ł 
go tó w  przeklinać rospaczy; Marylka Do­
glądała nań z niewinneścią go łąbką; 
a stroiła się z niewinnością dzićcięcia. 
W szystko  m ogło uyść Dasterce, pro- 
w anckićy  wieśniaczce.; lecz Juliia I Ju- 
l i i a , w ych o w an a w  klasztorze, żyiąca 
dopiero od roku na ś w ie c ie ! W  tym 
w zględzie  w idział naturalność roli z ł  da­
leko posuniętą.

Odwiedza! prawie co dzień Marylkę, 
a każdego razu niewinna ta iszczćra  uf-



n o ść , z jaką dlań b y ł a , stawała się ic i -  
śleyszą. K iedy cało w ał idy ręce, uśm ie­
chała się na t o ; kiedy c a ło w a ł  piękne 
iey ram ię, nie obrażała się; od w ażył się 
Wiec uszczknąć całus z ić y  usteczek: Ma- 
rylka nie b y ła  ro zgn ie w a n ą , atoli gnie­
w a ła  s ię , gro ziła , rum ieniła się; a Hra­
bia postrzegł zdziw iony, że dw a całusy 
daleko bardzićy rzecz przyśpieszyły, iak 
wszystkie iego piękne oświadczenia mi­
łości. Z a ch w ia ł  ieszcze g ł o w ą , lecz Ju- 
liia rzu c iła  nań tak tk liw y m  dobrotli­
wości w z r o k ie m , iż na n o w o  ośw iad­
c z y ł  pokusy niemó wienia w ię c ć y  usty, 
lecz działania niemi.

A h l ileż to razy biedny Hrabia, 
w  tych niewinnych igraszkach, słuchaiąc 
dowcipnych Opowiadań Marylki , ićy 
ś p ie w ó w  pełnych ognia iroskoszy, śpie­
w ó w  tak przenikliwych w  tym  pięknym 
klimacie, zapominał z kim  zostawał; w i ­
dział tylko zachwycającą wieśniaczkę, 
i o iednćy tylko pamiętał Julii. Kiedy, 
gw ałtow ną przeięty namiętnością, przy­
ciskał Marylkę do serca, jagody ićy  ż y ­
w y m  krasiły się rumieńcem ; ogień m i­
łości p a ła ł w  ićy  oku , i ledwie z przy­
musem i zwolna odwracała s w e  usta od 
ust Hrabiego.

W  tychto chwilach (b y ło  zaś to czę­
sto, choć Marylka nieco gn iew ała  się za­
w s z e )  bliskim b y ł  w ykrzyknienia: »Ju- 
l i io ,  znam cię, kocham, i zaw sze kochać 
będę« lecz ieszcze się p o w śc ią g a ł , nie 
maiąc śmiałości. Trzeba b y ło  m ilczćć. 
O yciec  przysłał m u b y ł  list, od oyca 
J u lii ,  w  którym następny był k a w a łe k ;  
>dVIusi tw ó y  syn znać moią córkę, bo ta 
prostaczka ułożyła  w s w ć y  romansowey 
g ło w i e ,  w ystaw ić  iego charakter na pró­
b ę ;  zaleć w ięc  m u ,  aby się m ia ł  na 
ostrożności. Zamiarem ićy  iest także, 
podbić iego serce w p rzó d , nimby ią po­
znał. W y ie ż d ż a m  do N ice , a tw ó y  syn 
niech dobre ma oko na w szystkie  m ło ­
de o so b y , iakie napotka , wprzód nim 
się c h w y c i  na w ędkę: Juliia b o w ie m  
ukaże się m u , raz iako sylfida, drugi raz 
iako pasterka i t. d."

T o  postrzeżenie i kilka rozm ów, ia- 
kie miał zJuliią , skłoniły go do milcze­
nia. Z a p y ty w a ł  ią o stanie serca. »Ni- 
gdym  ieszcze nie kochała" p o w ić  mu Ma­
rylka śmieiąc się: lecz czuię , że la k  
wszystkie nasze dzićwczęta, tak i i a ,  ie- 
ślibym kochała, tedy z całego serca. B ę ­
dę stałą aż do grobu ; ale biada m em u  
k o ch an ko w i, ieśli tylko rzuci okiem na 
inną. Chciałabym  posiadać ca łe  serce 
tego, któregobym w y b ićra ła  za m ałżon­
ka , i chciałabym byaź p e w n ą , że ie po­
siadam ."

»Lecz iak się o tćm przekonasz, 
piękna Marylko?" rzecze Hrabia przyty- 
kaiąc usta do iey ramion.

»Jak się przekonam? Ah I w ić rz  mi, 
m y wieśniaczki m am y tysiąc na to spo­
sobów. T y  naprzykład «

»No, cóż 1 ia! co chcesz m ó w ić ?  
dokoricz.«

»M ów isz, że m ię  kochasz» rzekła 
M a ry lk a ; »lecz czy myślisz , że ia tem u 
w ie rz ę ?  a jeślibym i w ie r z y ła ,  gdybym, 
raz tylko postrzegła te tw oie  nicujące 
spoyrzenia , które często w id u ię ,  iużby 
było po w szystkićm . W iad o m a ci do­
brze ta piosneczka , którą tak bardzo lu ­
bisz; w idać tam w n i ć y  iasno, co to iest 
miłość. Nayleksze podeyrzenie, iż  nie 
iestem kochaną nadewszystko, u leczyło ­
by mię z móy m iło ś c i ; a ia ci pow ta­
rzam, iż w  tym kraiu m am y oko i słuch 
na to wyborny."

Mógłże w ięc  ićy  powiedzióć: »Znam 
cię Juliio , iesteś córką bogatego Marte- 
naya« czy m ógfże?

N ie; lecz co m ó g ł , to uczynił, 
Z  okiem rozognionćm , z a w o ł a ł : »Ko- 
cham cię M arylko, tak iest, kocham cię, 
w szystko, co opiewa tw a  piosneczka, 
doświadczam i czuię; spoyrzyy mi w o c z y  
Marylko ! w idziszże  w  nich co innego, 
prócz w yra zu  m iłości naygorętszćy inay-  
czystszćy? Czyliż  nie czytasz w  nich, 
żem tk l iw y ,  stały i w ierny do śm ierci?  
P o w ie d z ,  Marylko!"

Marylka długo patrzyła mu w  oczy, 
spuściła s w e  w  dół p o w o l i , i kiedy ie
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podniosła, b y ły  wilgotne. Pogroziła  nań 
palcem , i nic nie odpowiedziała.

T y m  sposobem u p ły w a ły  tygodnie; 
namiętność Hrabiego ao tćy lubćy d ziew ­
czyny b y ła  bez miary. A  cóż Marylku? 
Siedząc często przy n im ,  nad bliskim 
chatki strumykiem, b y ła  zamyślona i po­
sępna. Jeśli ićy m ó w i ł  o s w ć y  miłości, 
skinienie g ło w ą , oznaczające wątpliwość, 
b y ło  iedyną ićy  odpowiedzią. Starała 
się nawet stronić od niego, lecz napróż- 
n o : skoro bow iem  posłyszała głos Hra­
biego , natychmiast pociąganą była, iak- 
by  czarami.

Hrabia c ie szy ł  się w  duchu z walki 
z tą kochaną dziew czyną. Jednego dnia 
przyszedł do nićy bardzo rano. Znalazł 
ią k o ło  domku, nad strum ykiem , toczą­
c y m  sw ą kryształową w od ę po ż w ir o ­
w y m  gruncie. »Nie« śp ićw ała  zlewaiąc 
w odę sw em i pięknemi dłoniami na pier­
s i , »nie, woda nie gasi ognia miłości, 
który pała w t ć m  w iernćm  łonie.«

Hrabia znał tę piosnkę, lecz nigdy 
nie słyszał i ć y ,  tak czule śp iew ańćy; 
piękne ić y  oczy b y ły  w e  łzach.

Jednym skokiem stanął przy nićy, 
i uściskał w  zapale naygorętszćy namięt­
ności. Skłon iła  mile sw ą g ło w ę  na pier­
si H rabiego, który ustami zebrał łz y  
po ićy  policzkach płynące; Sam  nawet 
zapłakał, i przyciskaiąc serdecznie w y j ą ­
kał przysięgę w iecznćy miłości. Maryl- 
ka podniosła nań sw e zroszone oczy; 
czule iego spoyrzenie przeniknęło do głę­
bi ićy duszy. »Jeślimię kochasz" rzekła 
ze łk a n ie m , »czem uż. . . . ? "  Nie dokoń­
czyła.

»Co czemu?" zapytał Hrabia »co masz 
pow iedzieć , moia luba ? Dokończ , za­
klinam c ię ,  c z e m u . . .«

»Czemu nie m ów isz o tćm m em u 
oycu?" rzekła pomięszana, zapłoniona 
i k r y ią c  przed okiem kochanka usta , co 
ią w yd ały . »T w em uo ycu?«  rzeczeHra- 
bia uśmićchaiąc s ię ,  »Ju....«  w y m ó w i ł  
p ra w ie  Juliio; utracił ostatnią zgłoskę 
w  westchnieniu. »Marylku, mogęż o tćm 
p o w ie d z ić ć ?  m ó w ,  czy m ogę? Czy ko­

chasz m ię ?  czy to p ra w d a , że mię ko ­
chasz ?«

Całus b y ł  odpow iedzią; a w y r y w a ­
jąc  się z rąk ieg o , mgnieniem b ły sk a w i­
cy , schroniła się do chatki. W  chw ili  
potćm ukazał się oyciec. »Chcesz ze mną 
m ów ić« rzekł do Hrabiego zdziwiony. 
»Ja?« odpowić Hrabia stoiąc ieszcze nad 
strumykiem. » T ak, t y ,  moia córka m i 
to pow iedziała ." — ■ »W y b o rn ie"  rzecze 
Hrabia, »ponieważ Juliia iuż tak daleko 
rzecz posunęła" zbliżył się do poczciw e­
go cz ło w iek a : »Kocham M arylkę, ona 
m ię  kochą, niechże będzie moią żoną.* 
Starzec, pełen radości, w z ią ł  rękę Hra­
b ie g o : »Chcesz w ię c  zaślubić moią Ma­
rysię; cieszy mię to i chętnie ci ią od- 
daię." Marylko! w o ł a ł ;  a Marylka po­
m ału  w y sz ła  z domku , w  s w y m  lekkim 
rannym stroiu, tak, iak była przy czystym 
strumieniu. Z b liżyw szy  się do Hrabiego 
rzuciła  się m u w  obięcie, dała w olny 
bieg wynurzeniu sw ć y  czułości. Serce 
i ć y ,  pełne nayżywszych i nayczystszych 
uczuć , w y la ło  się na łono kochania. 
Szczęście zaś iego odmalowane bydź nie 
może.

Hrabia bez ustanku w y g lą d ał tćy  
c h w il i ,  w k t ó r ć y b y  w y z n a ła ,  żeiestJu- 
l i ią ; napróżno iednak czekał. P ra w iła  
mu o weselu, o zabawach, ztąd wyniknąć 
m aiących, o s w ć y  toalecie, iak zostanie 
mężatką ; i wśród tych fraszek, miłość ićy 
przebijała się w e  w szystkich w yraże­
niach. »Ah! co to za ranek przepędził 
Hrabia w  wylaniu naysłodszych łe z  
i w  tryumfie czystćy miłościI zapomniał 
Julii, nie pragnął iuż przemiany. R o lo  
sw ć y  w ieśn ia czk i, b y ł  szczęśliwy , na- 
zaw sze szczęśliwy.

Nie m ó g ł  wszelako wstrzym ać się 
od ś m ić c h u , słysząc ią m ó w iącą  o go­
dach , m aiących się odbydź w  tćy chat­
ce ;  oświadczyła mu, że ma przedsięwziąć- 
pielgrzymkę do cudownego obrazu, dla 
dopełnienia intencyi, iaką uczyniła na 
przypadek, ieśliby ią pokochał. Z  tćy  
w ięc  przyczyny prosiła go, aby ićy  przez 
dwa dni nie odwiedzał. Przyrzekł. Ma­
rylka przeprowadziła go niemal aż do



Villoison, i z trudnością m ógł się od nióy 
oderwać.

Mity B o że! co za im aginacyia! po­
m yśla ł,  kiedy iuż sam został. N adw ie- 
szór odebrał łist od P . Martenay, który

§o zapraszał nazaiutrz do siebie. Hrabia 
omyślał się wtedy , że nazaiutrz uyrzy 

M ary lkę , córką P. Martenay; przygoto­
w a ł  się zatem do naylepszego udawania 
zadziwienia. Ć w ic z y ł  się z godzinę przed 
lustrem w  tćm  udawaniu zdumianego, 
aby nie odiąć sw ć y  kochance uciechy, 
iaką sobie z tylu trudami przygotow ała  
w  tćy  komedyi.

( Dokończenie n a stą p i.)

P R Z E B I E G Ł O Ś Ć  D W Ó C H  B R A C I .

-Ł rzed kilku laty p rz y w ę d ro w a ło  do 
Jamaiki d w óch czeladników krawieckich, 
braci rodzonych: Niemogąc nic przed­
sięwziąć ze szczupłym  s w y m  w orkiem , 
przemyśli wali nad sposobami, iakiemiby 
można zebrać summę 60 do 70 fu n tó w  
szterl. w  celu przedsięwzięcia iakiego 
handlu. P o  rozm aitych myślach nnwiia 
im  się następujący sposób: Ażeby ieden 
drugiego po rozebraniu aż do naga i po 
ogoleniu w szystkich w ł o s ó w , od stóp 
do g ło w y  czarno um alow ał i  iako mu- 
" T n a  przedał. T o  przyprowadzili do 
skutku. Jeden 2. mrb uczynił z  siebie

ofiarę, p o z w o li ł  się przeistoczyć na mu­
rzyna i tak zaprowadzony do handluią- 
cego n iew olnikam i, który za ch w y co n y  
iego pięknym  w zro ste m , niedługo tar- 
guiąc się 80 funtów  szterlingów  w y l i ­
czy ł.  Przedaw ca odszedł zo staw iw szy  
przedauego sw oiego brata w  ręku kupi­
ciela. Mniemany nąprzyn ieszcze tćy sa- 
m ć y  nocy ucieka , i Kazawszy się sw oie- 
m u bratu oczyścić nazaiutrz zn o w u  iako 
E uropeyczyk oddał się zatrudnieniom 
sw oim . U siło w a n ia  kupca w  w y n a le ­
zieniu zbiegłego murzyna, pom im o obie- 
canćy nagrody w ynalazcy  o n e g o , b y ły  
nadaremne. Przez rostropność uniknęli 
obadw ay bracia wszelkiego śledztwa, 
i w z ię li  się do handlu za pomocą o w y c h  
przez oszustostwo nabytych pieniędzy, 
który tak im się poszczęścił, iż zyskawszy 
20,000 fu n tó w  szterlingów , niedawno 
z tem iż p o w ró cili  do Anglii, oddaw szy 
p ierw ćy  kupcow i dług w ra z  z prowizyią, 
k tórem u przy podziękowaniu przypom ­
nieli o w ą  historyią zbiegłego murzyna.

FRATA W  K A PLICY W L O R E T T O .

^ T a  krata iest sławną; zrobiono ią zkay- 
dan o w y c h  4000 chrześcian, których 
w  bitwie pod Lepanto z tureckićy nie­
w o li  w yb aw io n o . Zaiste myśl prawdzi­
w ie  wielka i piękna l —  w  —

D O  C H C Ą C E G O  PISA.G.

^ ^ a s z l i  dość  w ia d o m o ś c i ,  i d r o w c g o  r o z s ą d k u ?  
P i ł *  p r o * ? ;  mas/.li c z u c i e ,  z a p a l?  pisz i rym em . 
B rak u te ć l i  w  pisaniu rozsądnego w ą tk u ?
M iasto  za grza ć  , oświecić  k ra y  ; napełn isz dym em .

A .., —

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

t  • ? ?  D w o w a .  — Dnia 3o. Grudnia r .  a. dano
rajedyią „ g  a ht* ch z angielskiego S z e k s p ir a ;  H a m -  

» K r  o l «  w i c  d u ń s k i .

Dnia 2. S ty czn ia  i8a6. dano po r a z  d ru g i  Ho. 
jnltly ią  w e  3 . aktach z francuskiego Hazimierza Bon- 
j o u r : "  M a i  b a ł a m u t ,  c z y l i :  R c n ć e z v o u S
pr z yg ód pełne.

D nia  6. dano z u chyleniem  abonam entu  K u m c- 
dyią w# 3 aktach z f ran cusk ieg o  : P o d s t ą p  z a  p o d -  
s t ą p .  Sztuha m ie r n a ,  p ełna  scen nien atu raln ych.
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W y s z c z e g ó l n i a l i  się w r o la c h  m odnych k a r y k a t u r  PP. 
N o w a k o w s k a  (R eg inka )  i S ta r z e w sk i  (Jan). —  Nastą­
p i ł o  p ie rw s ze  przedstaw ien ie  k ro to ch  wilney z f ran c u ­
sk ie g o  p rze ło żon e y  iednoakton ey O p e r y :  S i e d i n
d z i e w c z ę  t p o d  b r o - n i ą .  E w o lu cy ie  w o y sk o -  
w e  s ic d ia  p o m ą zk u  p rze b ran y ch  d z iew c zą t  w ie lc e  p o ­
d o b a ły  się p u bliczno śc i  i s łysse liśm y nie iedo eg e  mó­
w ią c e g o  w  p a r te r z e  , i e  chętnie  s ł u ż y ł b y  w  bata l ion ie  
z ło ż o n y m  z p od ob nych  bo ha teró w . P .  N o w a k o w s k ie ­
g o  ( S t a r e g o  inwalida  B r y k c l )  i P .  Hamióskę (Jul i i} ,  
będącą  kapralem  p r z e b r a n e g o  g a r n is o n u )  z  zapałem  
w y w o ła n o .  X. X„

W  czasow em  piśm ie  n iem ieckićm : Unter/taltungs- 
Sl&tter f u r  W e lt und M enschenkunde N r o ,  3y. W r z e ­
sień' i 825 . czytal iśm y pochlebna zdanie  , ,o  Dzie łach 
pano w an ia  W ł a d y s ł a w a  I V .  p r t e z  K w ia tk o w s k i e g o .11- 
R e ce n ze n t  n a z y w a  auto ra  „ t r a f n y m , n iep o dleg ły m
i piszącym bezstronnie  ,  gruntownym - badaczem  d z ic-  
ió w  , tudzież  wiern ym  a u to re m .11 Jak dalece słowa' 
p olskie  w o b c y e h  pismach, p rze k rę c a n e  b y w a ią ,  umiesz­
czam y d o sło w n ie  w temżo piśmie w y ra żo n y  ty tu ł  d t ic-  
ła  rzeczon ego  : D zie je  narsdic polskiegoza Panow ania
W .ladislawa I V ,  KtoLw polspiegoi Szw eckiego.

Ł  R o z s y i .  —  Chociaż to w a ry  ro ssy y sk ic  z p o ­
w o d u  swey mnogości ba rd zo  nizhą miały  cenę ,  icd- 
n a k i e  w y w ó z  z  R y g i , sscmególniey Inn i nasienia lan-  
n e g o  p ow ięk szy ł  się te g o  roku. o d  p rze sz łe go  w ię cć y  
iak o 4 miliiołzy r u b l i ,  ta k ,  iak p r z y w ó z  c u k r u  o 1 mil; 
3ó o , o o e  rubli .  W  d n iu  l 5. L i s to p a d a  sta ło  tam  iesz- 
«ze w ię c e j  ia k  sto o k r ę t ó w .  Ż e g lu g a  uważaną byd ż 
może- za  zamkniętą,  p o n ie w a ż  od ki lku  d n i  aą m r o z y ,  
a w nocy na d, 2, G r u d n ia  b y ło  iuż to  s t e p n i  m rozu ,  
a D z w in a  iu ż  w  kiłku  mieyaeach b y ł a  lo d e m  p o k r y ta

2  W a r s z a w y .  —  W d, 19, L is to p a d a  r. z. po­
ło żo n o  tu  kamień, w ęgie ln y  do n o w e g o  wielkiego n a ­
r o d o w e g o  te a tr u  w  przytom ności Namiestnika kró l .  
Nięcia  Za ięeska  ,  M inistrów  i  P r e z e s a  D y re k ey i  teatru  
J e n e r a ła  Różnieekiego.

P r z y  szybk im  postępie  p rze m y s łu  i  sz tuk  pięk­
nych w kra iu  n a s z y m ,  czego dowodem są obiedw ie  
w y s ta w y  p ło d ó w  te g o ro ce n yc h ,  podnoszą się u nas także
ii o g ro dy.  D otąd  zasila ło  n as  roślinami r d rze w am i 
ewtocowemi D re zn o  i B er l in  ,  rza d k o  W ied eń  i P a ry ż .  
Y f  naszcch. og ro d a ch  sadsicm y teraz  z od w ieczn ych  la­
só w  A m e ry k i  f z r b n y  d ą b  i o lbrzym ią  io d lą ;  p ierw iast­
k o w a  o j c z y z n a  w ięk szey  części  o w o c ó w ,  A z y i a ,  opa- 
tr u ie  nas nowemj i niesnanemi rodzaiami d r z e w  o w o ­
cow ych. P e w ie n  mieszkaniec K r ó le s t w a  s p r o w a d z i ł  
n ie d a w n o  ki lk a  sztuk m łodych d r ze w e k  a zy iaty c k ic h ,  
k tó re  na P o d o lu  i w  o g ro d z ie  M askow skim  iuż w  kra­
jow e  się zamieniły. Między temi szeaególnićy  się od­
znaczają. ró żn e  rodzaio iabłek sw oią  ze w n ętrzn ą  pięk­
nością-. zapachem, i s t n s h :em..

X, P r  e s s ,  —  Podług, wiadomości pu blicznych, 
PVofessox Raucli w  B er linie  o d e b r a ł  zaszczytne z le c c -  
ne-  B M on ach iom ero bić  k olosalny posąg r y c e r s k i  z m a r ­
łe g o  Króla- b a w a r s k i e g o ,  k tóry  potem » k r u s z c u  bę­
d z ie  u la n y  i na p u bliczn y m  placu  w  M on achium  po­
staw iony. Król'  Jego Mość p ru sk i  d a ł  P a n u  B a u e h  
u w o ln ie n ie  od! s ł u ż b y  n a  la t  d w a ,. a ra trsym an icm  
pl.. ey..

Z  P  r a n c  y i ,  —  No wy B a z a r  w P a r y ż u  p r z y  u l icy  
S-. M onoryuaza, z o s t a ł  » d i  I- G rud n ia  r. z. o tw o rzo n y .  
T a k o w y  tw o rz y  wielka  sa la  i 5o stóp d łu go śc i  maiąca, 
w  głąbi,  fccorćy iest  ro tu n d a  5o stóp. w przecięciu  trsy-

maiąca. Po  Icw ćy  Fest webód do ' s a l o n u ,  o p z r t e g o  
na s l u p a c h ;  d łu g o ść  iego w yn osi  80 stóp  i p r a w ie  ty ­
le  szerokość .  W szy stk ie  trzy  s a l e ,  ty lk o  iednę c a ło ść  
s k ł a d a i ą c e ,  zawierała  b l is k o  3oo s k l e p ó w ,  w y s ta w io ­
nych w  k sz ta łc ie  kantorów. T u  są rozm aite  p r z e d ­
mioty na p rze d aź  ,  a to  aa cen y  p e w n e ,  t a k ,  iż k a żd y  
be z  s traty  czasu  m o że  c a ły  dóm  u r z ą d z i ć ,  u m e b lo­
w a ć ,  niemaiąe p o trz e b y  gdzieindziej- udaw an ia  się. 
S a le  te ośw iecane aą gazem w *5o narzy niarh, a w zi­
mie są opalane.  W d o w y  i sieroty O f izcro w  w o y sh a  
lą d o w e g o  i m orskiego ,  tudzież po K a w a l e r a c h  L e g i i  
h o n o ro w ć y  > o r d e r u  L u d w i k a  ranią w naięcin ka ntoru  
p ie rw sze ń stw o .  G m ach ten p o ło żo n y  w śr o d k u  nay- 
ln dn ieys/ey  dzie ln icy miasta.

'L A n g l i i .  —  P o d ł o g  adania sp r a w y  M in istrow i 
P e e l  p r z c łe ż o n e g o  ,  od r.  176B, w k tó rym  N wa p o ł u d ­
n io w a  W ali ia  p rzezn aeson ą  została  na esadę z b ro d n ia ­
rzy  , p o s ła n o  tam  od r o k u  i 8 i 5 , i j . i to i  mężczyzn,, 
a 3265 kobiet,  razem 17,066 eaób. Z  tych 6067 o t r z y ­
m a ło  w o ln o ść  p r s c z  u łask aw ie n ie  i t. d , l6og  od e b ra ło  
po z w o le n ie  d o  w y ie c b s n i a , u m a r ło  5 4 6 9 ,  a 38 i5 p o­
zosta ło  w skezan ych .  vt r o k u  1821 uwoln ion e  3478 
rodzin y  w yn os iły  z dziećmi 721 a ; maiątek ich p ‘ o s z a ­
c o w a n iu  czyni! 1 mit. 562,201 fun. att. *v przecięciu  
każda rodzina p rzo z  pracę  i p rze m y s ł  zr  b i la  sobie  
ip aiątku  448 fun, szt. W  u s łu gac h  sw oich k*»»tVi oni 
w r o k u  i8s>., 464^ w sk aza n y ch  i przezto  oszczędzali  
R a j d o w i  ro czn ego  w y d atku  116.000 fu n ,  sM erł,

Kam p ana n u r k o w a  zosta ła  niedaw no utepsrn- 
a a ;  w yn alezio no b o w ie m  s p o s ó b ,  przes  k tóry  z będą 
cemi na p d w ierzeb n i  wódy osob am i można ro zm a w ia ć  
nstnre ,  miasto dotąd u ży w a n y c h  aoaków  , izhotcż  za 
pom ocą  n arzęd zia  bę d ą c e  pod wodą przed m ioty  t>«» 
pżecsJttc oświecać.

Crdy o k r ę t  p a ro w y  B lsy n e y  z Dublina zaw in ął  
w d„ *2. P a źd z iern ika  r. z. w ieczorem  do Li yerp oo li , ,  
w ie lk i  k u f e r ,  w ła sn y  p o d r ó ż n e g o ,  z w r ó c i ł  u w a g ę  
urzędośka c ło w e g ó .  P y t a ł  się więc  co w nim i żądał  
klucza.  Tymczasem, podróżny ów zam knął i kiedy k u ­
fer  o tw o rzo n o  ,  zusłcrźoao ciało kobiety  i dz ie­
cięcia.

N a»w 'sko punczu ,  miano cw y cray n ic  za w y ra *  
be* z n a c z e n ia ,  daw anego i cds o je p rze*  A n glik ów  ich 
ulubioneinn ne połow i teraz  pow szechnie  w E u ro p ie  
w p r o w a d z o n e m u ; atoli  moicmaiytc tu iest b łę d n e ,  p o ­
n iew aż  w y ra z  puncz —  w ym aw iany  p onęt —  ie i t  in­
d y js k im  ,  i  w H icdustannecyshićy,.  w łaśc iw ie  w m o w ie  
Ind ostańskićy,  panulacćy  na północno zachodniey csę- 
ści p rzed niego p ó ł w y s p u ,  oznacza liczbę  pięć. Z tąd  
F r o w io c y ia  p rzerzynana rzćk ą  lodem  i ieszcze cztere­
m a in o e m i,  z w a n a  ie st  kraicm  pięciu r z e k ,  1 'antszab. 
T e m u  n a p o i o w i ,, dano imię p u n c o ,  ponieważ do nie­
go w c h o d z i 'p i ę ć  części1,, to iest:  część w o d y ,  rum u 
lubi a r a k u . ,  tuku. c y try n y  ,. c u k r u  i herbaty.

Cenę piwa p ow ięzszo n o  w Anglii  o 5 szylingów 
na licezco , co dato powód d o  wiciu  reklam acyy.  
Dzienoi-ki wm ięsaały się do tey  s p r a w y  i czytam y 
w iedoyin list amatora p i wa ,  h lóry  ch e e ,  aby p iw o ­
w a ró w  karano za z m o w ę ,  iak ka rzą  rze m ieś ln ik ó w ;  
pow ięk szenie  to nie iczt r/.< iz,.  małą,  gdy p om y śle m y ,  
że  w Lon dyn ie  fabryWnią cert tanie 1,567,791 beczek  
ni wa ,  a ieden dom. B i r k la y  i F e r b i n ,  wt r abi a  356,281 
b e c z e k ,  a  tak pow iększenie o  5 szy l l in g ów  na b c e n e  
w y n o s i  10,000/100 fran k ó w  ,. a sam. dom B a rk la y  ma 
w tern- 2,asa,odo fr.

Bodakcyia. Józefa,; B e n a ; -  —  Druh Fiott* P i l  Je r a .


